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Boje! Kiedy wiatę Swiętą 

W fraju naszym czcić zaczęto, 
Dałeś nam prawo, do twej opieti, 
My ct się dali na mieti! 


Niech cię złość nasza nie trzyma 
Zwróć się w tę stronę oczyma, 
Gdzie miłosierozie czyni nadzieję, 
U sprawiebliwość zwolnieje, 


Pobłogostaw tę twą ziemię, 

Jna niej żyjące plemię 

Sjądu I stanów sam sprawuj wolą, 
Rajlepszą im wybierz dola. 


pobłogosław miasta Twoje, 
Wiosti i wieśniacje znoje! 

T dzieci nasze dla twojej chwały, 
Daj nam zdrowie, polój stały. 


Doj, to widzisz potrzebnego, 

Dla dobra narodu twego, 

Niech prosto chodzim w twoim zagonie, 
Błogosław, w życiu i w zgonie, 


granciszek Rarpihski, 
(Ur, 4/X 1741, um. 4/[X 1825 r.) 


Wij na Pana sprawy twe. 
priypow. 16, I — 9. - 


Sławny był w Jataelu Pról Salomon; lecz sławny nit 
prey to, czem sławni bywali liczni imi trólowie, przej czyny 
tycerstie, przez wojny wielkie i bitwy qwyci Mie, owszem stas 
mny był Salomon prze: mądrość swoją. J oto słyszymy 
3 ust jego tatie słowo jafo mądte: Włóż na pana sprawy 
twe! A byli tej inni, co tatą njecj potwierdzili jafo mądrą, 
oto ojciec Salomona tról Dawid, mówi w psalmach: Spuść 
na pana drogę twoje, wizuć na Dana brzemie twoje, (Ps. 37, 
5. 55, 28.). Tal mówi tról waleczny, on, co zwyciężył iuj 
jafo pasterz olbtjyma Goliata, jnny człowiet męjny, apos- 
toł piotre, też tat napomina: Mszystło cie wasje wtjyće 
cie na Boga (1 Piotr. 5.7.) 4 najmożniejszy ten, ttótemu 
dana jest mszelta moc na niebie i na ziemi. Dan Jezus mó: 
wi: Mie troszcie się, mówiąc: co bedziemy ‘jeść, co pić czem 
sie przyodziewać, wie bowiem Ojciec wasz niebiesti, je tego 


wszysttiego potrzebujecie. Tal wiec sama mądrość najwyja 
spt potwierdz jafo mądre ono słowo Salomonowe: Włóż 
na Pana sprawy twe. 

Wojwajając sprawy ludztie i sprawy Boje. przefonał 
się Salomon, je człowieł nic a nie sprawić nie m je zaś 
Bóg wszystło tat w złem jaf i m dobrem, najlepiej spra» 
wuje, tat, je człowicE najlepiej uczyni, òy na Boga sprawy, 
swoje włoży. Jojmy tedy 3a tym przykładem Salomona 
i obaczmy, jato 1. człowiek nic a nic sprawować nie moje, 
2. zaś Bóg wszystło najlepiej sprawuje a, tab w złem, by 
jal t m dobrem. 

1. Gzłowiet nic a nic sprawować wie moje. Gzy ta 
prawda? Otóż nic ta? łatwego, jat ruszyć języliem i rjec 
słomo Dać odpowiedj. U jednal tej tal łatwej rzeczy Spras 
wić człowiek nie może bez pomocy Bojej. J dobrze mówi 
Salomon. ge cjłowiet sporządza myśli serca, ale ob Pana 
jest odpowied; języka. Oczywiscie nie idzie tu o odpowied 
bylejata, ale o mówienie rojumne o słowo użyteczne i w stuttach 
syeh btogostawione. Bo nieobliczone są sąłoby i nawet 
nieszczęścia, jatie sprawują złe odpowiedzi jejyta nieopatije 
nego. Dobte odpowiedzi musza nam być dane od Boga. J to 
tej obiecuje Pan Jezus, mówiąc: Ale gdy was poddadią, 
nie trosącącie się jało i cobyście mówili, albowiem wam 
dane będzie onejje godjiny, cobyócie mówili. Bo wy nie 
jesteście Ttóryy mówicie, ale Duch Ojca wasjego, Ztóry 
mómi w was (Mat. 10, 1.9. 20.) Do mszystłiego tedy nawet 
bo tat njefomo łatwej tzecjy jal mówienie trzeba mieć mspos 
możenie Baje. Wiec prosi o wspomojenie to, Tto sprawy 
smc włożył na Pana, 

Trudniejsza reca jest poznać drogi rozumne, to jest 
rojważyć | ocenić vogmaite drogi, Ftóraby J nich była najs 
lepsia, abysmy po niej chodzili, W tej sprawie zaraz maje, 
demy sie w lłopocie, bo wsqystkie drogi człowiecze gbaja 
się być czysto przed onyma jego. Choćby kt była droga, 
my wedle wycztnia serca uwcśwmy ją ja dobrą. TOszatjeł 
to mora) tłamstwem i nawet Pzywoprzysięstwem próbuje 
niejeden varować sie w trudności. Moje w prawdzie zdarzyć 
się, je i jłą Drogą Dojdzie kto bo tega, co sobie zamyślił 
i to powodzenie zdaje się usprawiedliwiać złą drodę jego 
jato rozumną i dobrą, leć na cóż przyda się Sqezęście mas 
Igione na nieczystej drodze, tiedy Boga oszulać nie Można, 
qdyj Pan jest, ftóry waży serca. Takie są wprawdzie myśli 
serca ludzkiego, żeby siebie uważał i też przej innych uważany 
był ja coś ważnego i qobnego czci I chwały, qoyby jatimtole 
wiet sposobem, nawet nicdobrym, posiadał dostatli dosto- 
jeństwa, honory i tym podobne sfarby pożądane. Ale Pan 
Jeaus mówi: Cóż pomoje człowiełowi, choćby wszystet 
świat porystał ficby pan Bóg serca waży, i odrzuca człowieta, 
ttóredo serce znalezione jest letfic. 

QD: c. n.) 


Rs. Jetzy Badura, 


154 


3 Ś.P. Pastor Jerzy Badura. 


Rozprawy tej nie można lepiej zakończyć iak krót. 
kim wypisem z ślicznego artykułu napisanego krótko pa 
śmierci Badury przez Wojciecha Korfantego: Podróżując 
wśród braci Polaków wyznania ewangelickiego, którzy są. 
oddani na pastwę germanizacji, widziałem tam tyle 
Mrzywdy, ale tez tyle nieuświadomienia, że postanowiłem 
wobec tego, który najlepiej znać musi duszę ich i udałem 
się do Międzyborza do pastora Badury. Przybywszy do 
miasta, dowiedziałem się, że pastor Badura, nie pełniący 
już od przeszło 2 lat swego urzędu, złożony jest ciężką 
chorobą. Gdy przybyłem do domu, przyjmują mnie syn, 
ukończony teolog, który jednak nie uzyskał posady, oraz 
dwie córki. Staruszek leży na swem łożu boleści, twarz 
wychudła i wynędzniała, gęstą brodą białą jak śnieg po- 
kryta, jeno oczy i żarzą się jak węgiel. Z biedą wyciąga 
do mnie dłoń wychudłą, którą Ściskam ze czcią. Biedny 
starzec wysila się, by coś przemówić, ale ja go nie mogę 
zrozumieć, bo mu mowę zupełnie odjęto. Jego całe życi 
było męczeństwem i walką nieustanną o polsko! 
bro ludu powierzonego pieczy jego. Z jakiemi trudna: 
mi nieboszczyk się borykał, Świadczą następujące przy- 
kłady. Konsystorz nakazał mu zmniejszyć liczbę nabo- 
żeństw polskich, Badura miesiącami walczył o utrzymanie 
nabożeństw polskich, oświadczając, że jego sumienie nie 
pozwala mu krzywdzić ludu polskiego. Po wielkich tru. 
dach zwycieżył, bo konsystorz ostatecznie uległ, oświad_ 
czając, że póki Badura będzie w M., stan rzeczy się nie 
zmieni. I pozostało tak do dnia dzisiejszego. Konsystorz 
od dziesiątek lat już zniósł naukę przygotowawczą dzieci 
do konfirmacji w języku polskim, I do tego nieboszczyk 
musiał się stosować. Można sobie wyobrazić, jak mu się 
bezustannie krwawiło serce wskutek tej niesprawiedli- 
wości. Nieboszczyk wydawał pisemko dla ewangelików 
polskich, ożywione szczerym duchem narodowym. Z cza- 
sem miał już przeszło 700 przedpłacicieli, Ale konsystorz 
pod najsurowszemi karami zabronił mu dalszego pisy- 
wania w „Nowinach Śląskich* i pismo upadło. Gdyby się 


fu. 39, 
. — 


było ostało, dziś Polska nie umierałaby w Sycowskiem 
i Kluczborskiem. 

Życie i zgon nieboszczyka jest wprost tragicznym. 
W ubiegłą środę gotował się do odejścia z tego świata 
i sądził, że stanie przed majestatem tego, który jest Spra- 
wiedliwością odwieczną, która wiernych Bogu wynagra- 
dza za wszystkie trudy, mozoły i krzywdy poniesione dla 
dobrej sprawy. W chwilach przytomnych widocznie my- 
Ślał tylko o ludzie polsko-ewangelickim i jego przyszło- 
Ści. Kazał sobie przywołać swego następcę i z śmiertel. 
nym wysiłkiem, z potem na czole, na łożu śmiertelnym 
odebrał od mego przyrzeczenie, że nie zniesie polskich 
nabożeństw. Widocznie w sercu sobie mówił: Uczyniłem 
wszystko, co człowiek może uczynić, spełniem swój 0- 
bowiązek i odejdę w spokoju. 

Nieboszczyk wychował wszystkie swe dzieci na dob- 
rych Polaków, posyłając je do Krakowa i na Śląsk au- 
strjacki. Był on ostoją polskości wśród protestantów pol- 
skich; sam jedyny przez lat dziesiątki jak olbrzym nad. 
ludzki stawiał skutecznie groble i tamy przeciw zalewo- 
wi niemczyzny. Rząd, konsystorz jego właśni konfraterzy, 
policjanci i żandarmj mu te tamy burzyli, ale on budo- 
wał je na nowo niezmordowanie, nawet na łożu śmier. 
telnym. Z bólem i smutkiem opuszczałem mieszkanie nie- 
hoszczyka, na którego ścianach portrety Mickiewicza, Ko- 
Ściuszki i obrazy Grotgera stoją na straży polskości, 
każdemu przybyszowi zwiastując: Tu polski dom! Zmarł 
2 września r. 1911 ostatni pastor polski, prawdziwy i je- 
dyny przyjaciel ludu polsko-ewangelickiego. Niech ziema 
polska mu będzie lekką i niech odpoczywa w pokoju. 


Sprawy polityczne. 


Polska, Przybył do Warszawy komisarz ludowy spraw 
zagranicznych Z.S. $.R., p. Cziczerin. Przyjazd ten wy- 
wołał w Anglji wielkie niezadowolenie, prasa angielska 
wykazuje obawę przed stworzeniem paktu Wschodniego, 
zwłaszcza że stosunki polsko-rosyjskie znakomicie się po- 
prawiły w ostatnich czasach. 


2) Bitwa pod Cannenbetgiem. 


Urywe? 3 powieści Śentyfa Sientiewicza „Brzyjacy”. 


Pan de £orche i jbyszto, zrównawszy się 3 Matiem 
powała, jechali dalej razem we czwórłe szerotą obozowa 
ulicą, ttóra wytytano zawsje + rozłazu dowódców między na- 
miotami i odnistami, aby przejazd był wolny. Chcąc dostać 
się do stojących na drugim Porcu obozu chorągwi mazotwies 
chich, musieli qo cały wądłuj przejechać, 

— Jal polsta polsa ozwał się (Maćko — jeszcze 
talich mojst nie midjiała, bo spłyngły narody ze wszystkich 
train ziemi. 

Juj byli niedaleko chotąqwi mazowieckich, miębjy Foe 
remi tlwiły namioty pana de Morche, qóy wtem na śrobłu 
„ulicy sposttzecqli sporą gromade ludzi, zbitych w Pupe i pas 
trjących na niebo. 

— Stójcie tam! stójciel 
śrobfu qtromady. 

— U fto mówi | co tu robicie? — zapytał Powała. 

— Proboszcz Rłobucki. A my tto? 

— Ppowała j Tacjewa, rycerze 3 Bogdańca i de Lorche, 

— Danie — ryett tajemniczym qłosem Psiądz proboszcz. 
zbliając się do fonia powały — Spojrzyłcie jeno na miesiąc 
i patrzcie, co się na nim wyrabia. Tróżcbna to i cudowna noc! 

Więc rycerze podnieśli dłowy i poczęli patrzeć na Psig: 
jyc, ftóry już zblabł i blisti był zachodu, 

— Kic mogę nic rozeznać! — rzefł Powała. — U wy 
co widzicie? 

— Mnich w tapturze potyta się 3 trólem w Poronie! 
Patrzcie! o tam! W imię Ojca i Syna i Ducha! © jatje się 
otrutnie zmaqają.. Boje badj miłościw nam qrzesznym! 

$aotót zapadła cisja, bo wszyscy wstrzymali oddech 
m piersiach: 

— da frol obalił mnicha — zatezytnął nagle proboszch 
Błobuch—noqę na mm postawił. pochwalony Jezus Chrystus’ 


— jawołał jatis qtos na 


— fa wieli wiefów! 

W tej chwili duja czarna chmura przytryła tsięjyc — 
i noc stała się ciemna — tyllo blast ognist drqał frwawemi - 
pasmami w poprze? drogi. 

Rycerze ruszyli dalej, a goy juj odjechali od gromady, 
powała spytał: 

— Mibzieliście co? 

— 3 począttu nic — odpowiedział Mailo — ale potem 
widzialem wyraźnie tróla i mnicha. 

— J ja 

= ali 

— Znał Boży — ozwał się Powała. — da! to juj mimo 
łez naszego Eróla, nic widać 3 potoju nie będzie. 

— A bitwa będzie tata. jakiej świat nie pamieta — 
rjelt Matto. 

, J jechali dalej w milczeniu, mając serca mczbrane 
i.utocjyste. 

Rad ranem wichura nietylfo nie ustała, ale wymogła 
się do tego stopnia, że niepodobna było rozpiać namiotu, 
w ftórym fról zwyfł był ob początłu wyprawy słuchać cos 
dziennie trzech mszy świętych, Puzybiegł wreszcie Witold 
4 prośbami i błaganiem, aby nabożeństwo do stosowniejszej 
pory w zacisjach leśnych odłożyć i nie wstrzymywać pochodu. 
„Jałoż stało się zadość jego życzeniu, bo nie mogło być inaczej. 

© wschodzie słońca ruszyły wojsta ławą, a ja niemi niee 
przejrzany tabor wozów. Po godzinie pochodu wiatr uciszył 
się, tat, je można było rozwinąc chorągwie. J wówczas pola, 
jał otiem sięgnąć, potryły się niby fwieciem stubarwnem. 
GAL ofo nie mogło objąć zastępów i tego lasu rozmaitych 
snatów, pod ftóremi pulli posuwały się naprzód. Syta więc 
Ziemia Rrałowsta pod czerwoną chorągwią 3 białym orłem 
w foronie, byfa żaś to chorągiew naczelna całego Królestwa, 
wielti zna! dla wszysttich wojst. 

(D. c.n.) 


fr. 39. 


Gazeta Mazutsta 
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Niemcy. Nota werbalna, złożona przez ambasadora 
niemieckiego St .ahera w Londynie wywołała liczne ko- 
mentarze. Koła urzędowe po złem wrażeniu, jakie to 
wystąpienie Niemiec wywołało w Paryżu, Londynie, usi- 
łują rozgłaszać, że poruszona w Londynie sprawa winy 
za wybuch wojny wysunięta zost ała tylko ubocznie. 

Gdańsk. „Danziger Rundschau“ przestrzega. koła, a- 
gitujące przeciwko Polsce, że pobyt Cziczerina w War- 
szawie powinien być bodźcem dla zaciśnienia. stosunków 
z Polską, a nie do wyrugowania Polski z Gdańska. A 

Litwa. Przedstawiciel Litwy w Radzie Ligi wystąpił 
w Genewie z zarzutami przeciwko Niemcom, wykazując 
ich prowokacyjne zachowanie się na terenie Prus Wschod- 
nich i prowadzeniu stamtąd agitacji przeciw Litwie i 
podjudzających Niemców na Litwie i w Kłajpedzie. 


RZECZY CIEKAWE. 


Wystawa misyjna. W roku bieżącym urządzona Z0- 
stała wielka wystawa misyjna w ogrodach i na 
podwórcu pałacu papieskiego w Watykanie, Wszyst- 
ko to, co od wieków zdziałali misjonarze, niosąc ziarna 
wiary do Kafrów, Indjan, Mongołów, da Tudożerczych i 
bałwochwalczych plemion, do czarnych, żółtych i czer- 
wonych — wszystko, co przemogli, przezwyciężyli, prze- 
cierpieli znalazło na tej wystawie swój wyraz. Z krajów, 
gdzie spustoszenie czyni febra, śpiączka, mucha tse-tse, 
gdzie nawet kupiec i wojownik nie dotarł lub nie mógł 
się utrzymać — przysłały osiedlone tam misje zakony 
owoce swej pracy dorobku kulturalnego. Tkaniny, pasy, 
płótna, obuwie, dywany, garnki i rzeźby — wszystko co 
niewprawna ręka dzikiego człowieka nauczyła się wyrabiać 
gdy przestał palić na stosach rżnąć drewnianą piłą lub 
poprostu zjadać misjonarzy — mamy dziś zgromadzone 
na wystawie misyjnej. Opisy meczeństw pomordowanych 
okrutnie misjonarzy mówią nam, ile męki i cierpień 
trzeba było, aby dotrzeć do sumienia i zaufania tych 


dzikich szczepów, a ile krwawego znoju i okrutnego mę- 
czeństwa padło na drogę, która doprowadziła do rezul. 
tatów tak zdaje się prostych, jak tkanie płócien lub szy- 
cie koszul. Wystawa misyjna jest istotnie ukoronowaniem 
i uzewnętrznieniem wiekowej pracy misyjnej, cierpień, 
triumfów, męczeństwa i kulturalnych rezultatów, osiąg 
niętych przez misjonarzy. Pod względem etnograficznym 
jest ona również ciekawa i godna szczegółowego obej- 
rzenia. 

Jedenastoletni chirurg. W jednej z prowincji francu- 
skiej chłopiec 11.letni Henryk Agullson, dał dowód nie- 
zwykłej przytomności umysłu i zręczności. _ Chłom 
piec kąpał się w rzece, gdy siostrzyczka jego, Małgorzata, 
pragnąc dostać się do niego, wdrapała się na stary mur 
rozwalony, dzielący ją od rzeki. W chwili jednak, gdy 
chwyciła za szczyt muru rękoma, grzejąca się tam na 
słońcu żmija ukąsiła ją w wielki palec ręki. Ukąszona 
zaczęła krzyczeć, wzywając pomocy brata, ija tymcza. 
sem znikła śród kamieni, Na głos siostry, Henryk wy- 
skoczył z wody, a dowiedziwszy się o co chodzi, przewią- 
zał natychmiast ukąszony palec powyżej ranki mocno 
sznurowadłem swego trzewika, poczem miejsce ukąszone 
naciął kilkakrotnie dokładnie wyczyszczonym scyzory- 
kiem w kierunku mięśni i mocno palec, pozwalając krwi 
spłynąć obficie następnie zaś zaprowadził dziewczynkę do 
domu. Przywołany natychmiast lekarz stwierdził dokład- 
ność zabiegów, dokonanych przez młodego chirurga i o. 
świadczył mu, że uratował życie siostrze. 


5) fraju i ze świata. 


Działdowo. Zebranie Rölla Rolniczego w Dział 
dowie. Wtrzymaliśmy Ołujsze sprawozdanie je zebrania tedóż 
Rółta, ftóre dla bratu miejsca poda innym razem. 
jebtanie odbyły się w Domu Towaryystw dnia 13. 9 26, 
przy ubjlele 42 cjłonłów i 3 gości. Przewodniczył prezes 
p. Jabłoństi, witając gosci i członków, poczem zdał spra- 


w a 


Emilja. Sukertowa. 
6) 
Z przeszłości Działdowa i powiatu 


działdowskiego. 


Herb Działdowa wyobraża. św. Katarzynę, dzier- 
żącą w jednej ręce miecz, w drugiej narzędzie tortur. Pa 
obu stronach znajdują się tarcze herbowe rodu Hohen- 
steinów, co dowodzi, że godło nadane zostało miastu za 
czasów komtura ostrodzkiego, Guntera von Hohensteina, 
który piastował tę godność od 1349 do 1370 roku. W r. 
1349 wydany został przywilej, potwierdający poprzednio 
nadane prawa. Jednocześnie z Działdowem powstają w 
sąsiedztwie wsie, bądź to przez Polaków, bądź przez 
Niemców założone i zaludnione. I tak w 1843 czy też 
1844 Henryk Meytz, komtór ostródzki nadał Mikołajowi 
Scholuszowi, pono Polakowi, 40 włók' chełmińskich ze- 
i zwalając w ten sposób na założenie dóbr Kisiny. 

W tymże czasie mniejwięcej powstały wsie, których 
daty założenia wiadome nie są, a o istnieniu których do- 
wiedzieć się można z innych przywilejów, jak to: Bur- 
karty, Nieostoja i Krasnołąka, zwana wówczas Schön- 
wiese, bowiem polska nazwa jest tylko tłumaczeniem, 
wreszcie Kurkowo, W r. 1350 w dzień po św. Michale Gun- 
ter v. Hohenstein nadaje słudze swemu Janowi Chwil- 
cowi, (Hans Quylicz) 20 włók chełmińskich, położonych 
między Burkartami, Nieostoją a Krasnołęką z obowiąz- 
kiem dostarczania jednej służby w lekkiej zbroi. Od imie- 
nia swego założyciela wieś ta otrzymała nazwę Chwilce— 
Quylicz, Filic, która z czasem zmieniona została na Fi- 
lice. 


Kolonizacja powiatu działdowskiego czyniła znaczne 
ostępy. Wobec braku dokumentów nadawczych trudno 
jest oznaczyć w ściśle chronologicznym porządku powsta- 


nie wiosek. Są osiedla, których istnienie potwierdzają 
akty odnoszące się do sąsiednich wiosek. 

Tak więc w Wigilję św. Bartłomieja Apostoła Gunter 
von Hohenstein, komtór ostródzki nadaje niejakiemu 
Marcinowi ż Wierzbowa z ziemi chełmińskiej 27 włók 
chełmińskich pomiędzy wsią Bursz, posiadłością niejakiego 
Mieczysława (Mencel) a granicą mazowiecką. W doku- 
mencie tym wspomniana jest wieś Bursz czyli Bursza, 
o której założeniu nie nie jest widome. Zaznaczyć należy 
że pan Marcin z Wierzbowa obowiązany został do dostar- 
czania zakonowi jednej służby w lekkiej zbroi „według 
zwyczaju pruskiego". Jest to jedyny zanotowany na obsza- 
rze powiatu działdowskiego wypadek, wspominający zwy. 
czaje czy prawa pruskie. Można przypuszczać, że założy. 
ciele wiosek o nazwach pruskich, jak Priom, Pierławski, 
Purgałki i inne, najoczywiściej Prusowie otrzymali po- 
siadłości na. prawie pruskiem, które różniło się od prawa 
chełmińskiego. Pomnik pruskiego prawa ówczesnego, któ- 
re z biegiem czasu uległo pewnym zmianom, wydał Pa. 
weł Laband pod tytułem: Jura Prnhneorum saeculo XIV 
condita. 

Prusowie, osiedli jako koloniści, należeli do rzędu 
ziemian i czynili jedną służbę zwykle od 10 — 12 włók 
we wszystkich wyprawach wojennych i w obronie kra- 
jowej, dawali pomoc przy budowaniu i burzeniu zam- 
ków, i t. p. 

Dlaczego jednak od Polaka Marcina z Wierzbowa 
wymagano służby według zwyczaju pruskiego — nie wia- 
domo. We dwadzieścia lat potem następca Hohensteina, 
Zygfryd v. Passenheim, kontór ostródzki, znalazłszy przy 
pomiarach w Wierzbowie nadwyżkę 3 włók, połażonych 
między Wierzbowem, Kisinami, a majątkiem pana Mie- 
czysława, przekazał takowe dokumentem, wystawionym 
w Dąbrownie w dzień św. Cecylji 1371 Staśkowi z Wierz- 
bowa, widocznie synowi poprzedniego. 

(DRESDEN 
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wozdanie 3 wycieczki do lasu miejstiego i 3 Walnego Zebra- 
nia Bantu Ludowego, 

— Me wtorel, dna 22 b. m. wiecjotną qodziną wys 
lądował na poluch Lsięjedwotrstich tuż przy mieście Działe 
dowie. samolot 4 pułłu lotnitów 3 Torunia. Był to dwu- 
płatowiec starszego typu anqielstiego. Cudność miasta na 
miadomość o lądowaniu pośpieszyła, aby state? ten bltje| pos 
jaać, na drugi dzien przybyła Bziatwa szłolna 3 nauczyciele 
stwem, aby dziwo to bliżej zobaczyć, O godz. 10 pilot wytonał 
3 loty nad miastem w towarzystwie p. burmisteja Ryymana, 

Odolanów. jwtacamy uwage naszych czytelników 
ix poniej przytoczone ogłoszenie sjtoty tolniczej w Ddolqe 
niwie, Synowie gospodarzy powinni totjystać z dobrodziejstw 
t.j sloty jw i3 tego powodu, je jest ona utrzymywana 
w dużej części; podatków, Etóre oni płacą państwu, Uejniowis 
sitoły, doj. cy foleją, otezymują znaczne zniżki kolejowe, 
alczniowie i do słujby wojsłowej, mogą otijymać 
odroczenie tej by. 

S;toła Rolnicza W. J R. w Dbolano wde, 
3 dniem | weześnie otwarte zostały wpisy na l II, Purs 
odolanowstiej szkoły rolniczej. 

Randydaci na furs niższy zqłaszać się modą pisemnie 
lub osobiście o dnia 15, puźdjietnita br. przekładając dos 
tumenty: meteyle urodienia, świadectwo uEokczenia sztoły 
powszechnej i świadectwo moralności, wystawione przez 
władzy duchowną lub świectą. Wpisy na listę słuchaczy 
tursu wyższego iamtwięte zostaną dnia 20 pażozietnita, Przez 
dłojyć należy Oomśb utońcjenia I lursu na wypadek zas 
upływu rofu od chwiłi uzystunia świadectwa wysłuchania 
miższego tuesu, tatje świadectwo moralnosci. Mieszlanie dla 
ucid zapzvniojc (catłowite utrzymanie 3 opatem i $ viate 
łem 50 — 60 zt. miesięcznie zależnie où stali wymagań) pod 
opictą zatładu. Ra życzenie rodziców możę tursiste wysłać 
Lbezptatnie twatetę (bej wiEtn) w dmachu sztolnym pod beja 
pośrczonim dozorem Dyrelcji Śjtoly. Z uwagi na liczną 
jwytle feelfencję uczniów i powtarjającą rof rocznie przy: 
Erg Poniecjność odmawiania zqłaszającym się po czasie Pan- 
dydatom, nalejy nie zwlefajge zło*yć zgłoszenie wstzpienia, 

53a toroonvu. 

Dlsztyn. Komisja do [spraw wschodnich sejmu 
ptusticgo obraduje m Dalszym ciqgu nad sprawą op» 
tantów; uchwaliła wnionef zalecający rządowi wydałenie 3 dniem 
1 grudnia z granie prus polstich sezonowych tobotnitów 
rolnych i połojenie tamy próbom polstiedo osadnictwa 
w jottęgach pogranicznych Prus. 

Królewiec, Policja berliństa na podstawie przepros 
wabjonedo śledztwa o tradaiej obrazu 3 muzeum w Rzólewcu 
ostariyła nijatiego W. Woihlgemutha, Eory jednatje Pates 
qotycznie zaprzeczał swego udziału w Fradjiejy, W obronie 
swej niewinności twieroził, 3e znaleziony u niego obraz tupił 
od „dra, pfeifera", policja nie mogła jednat „dra“. tego 
odnależć, W tych dniach olazało się ostatecznie je W. Dał 
fałszywe zejnania. W Królewcu Dolonano tiltu zdjęć foto- 
gtaficjnych 3 odcistów palców dostrzejonych w fillu miej» 
stach sali, stad obraz wytradziono m. in. na ramach obrazu. 
Zdjęcia te porównano ; odDcistami palców W. i stwierdzono 
aupełną ich tojswność. W., Ftówy obecnie udaje wariata, 
przewieziono do więjienia w Redleweu. | 

Ze świata. 

Berlin, Od Plu dni dały się zauważyć na RZY 
światowych, a w następstwie też na gietd;te berlińskiej dość 
macje wahania marfi niemiecfiej. W dwóch Oniach 
wahania te pryybraty bardzo pomajny charalter, sPuttiem 
czego na gietdach marla niemiecka steacifa wydatnie na Pure 
Spadl tursu marti niemiectiej wywołał w niemieckich 
sferach gospodarczych i finansowych żywe porusenie 
i głębokie wrażenie. 

W Chinach 1500 mil fwad. objęte są powodzią. 
Bez dachu nad qłową pozostały bwa miljony ludzi. 


Poradmt gospodarsfi. 

Jat głębofo należy ptzytrywać jasiem 
4yta ziemią. Czesto się zdarza, je ziarno siewne umiesje 
cza się w roli zbyt qłęboto, co wpływa bardzo ujemnie na 
stan zbóż, Przyczyną 3a qłobobiedo przytrycia ziarna, zwłasze 
ca dyta, ftóre ze wszystkich zbóż jest najbardziej wrażliwe 
na qięboFie przytcycie, jest niewłaściwa uprawa. Zdarza SE 
to szczególnie piy używaniu siewnika wówczas, qby żyto 
prjychodji po ztemniatach, Na roli zbyt spulebnionej, nie ode 
lejanej, wsłutet czego radełta siewnita robią qgłębofie rowe, 
Dziwi się gospodar) potem, 3e żyto na tatiem polu mimo 
dobrych waruntów, bo w drugim colt po nawożle i przy 
dodaniu nawozów sztucznych, jest stosuntowo dość marne, 
o frótlich losach. 

Doświadczenia prieprowadione 3 różnego rodzaju gigo 
botością zasiewu jyta (ob 1—6 cm. głęboto) wyfazały, je 
jeśli warunti wilgotności są odpowiednie. to w pierwszym 
i3ędzie te parna, ttóre wsadzone zostały najpłyciej, szybło 
tiełżują, a pierwszy listet jest silny, jas trzewienie się jua 
pełnie normalnie, Tat rozwija się żyto 1 ziarn umieszczonych 
1-—2 em. qłęboto, natomiast 3 złarn zasianych 3 em, qłębofo, 
już pierwszy Itstet jest watty, bo où wydobycia się 3 ziemi 
imusiał zużyć wietszą ilość potaumu zawartego w nasieniu, 
Dolne części tatich listtów są blade, często żółtawe, Erzewiee 
nie słabe, wogóle cały rozwój rośliny słabszy i powolniejszy, 
o tłoste frótszym, a temsamem io plonie mniejszym. żiatna 
pizytryte 4 cm. gteboto wydają listet pierwszy cały o bar 
wie jasno zielonej, roślina tata nie trzewi się, lub bardzo 
mało, ttos jeszcze mayniejszy. Gdy ją osttojnie wyjmiemy 
3 ziemi, otaje się, je tui pod powietzchnią ziemi wytworzył 
się drugi piętrowy system forzeniowy na co roślina użyć 
musiała duzo sił. 


i 


pozy jeszcje qłębszem przytryciu qiatna, pietwsąy liste 


po wydobyciu się na powietzcbnię ziemi tładzie Się na niej 
odrazu, « frzewienie zupełnie ustaje. Rios 3 tatiej rośliny 
nie wytwatja się wcale, a jeśli to nastąpi, to tal drobniutti 
ifc$tti, że do tłosa niepodobny. Dlatego będzie dla wszystkich 
zrozumiałą rzecz ogólnie wiadoma. że tola ptzeznaczona pod 
jasiero żyta must być odlejała, to jest po mwytonaniu orti 
powinna leżeć przynajmniej 14 dmi, ajeby nabrała odpowiedz 
niej siły, sprzyjającej normalnemu tiełtowaniu i pomyślnemu 
dalszemu rozwojowi roślin. 


IDesoły facit. 
— Tatusiu, co to jest samouf? 

— To qłowiek, który jest swoim własnym nauczycielem. 
— Ro tal, ale jaf on sam daje sobie w storę? 


Odpowied; Redatcji. 

p. Mizi, nauczycielowi w Gavtach. Do ojatonatu wata 
szawstieto £andydatki moga być przyjęte tyllo jeszcze w ciqgu 
pierwszej połowy paździewnita. Podanie wraz 3 metryłą chrztu, 
świadectwem lefarstiem oraz Erótkt życiorys zechce Pan 
slictować wprost do Djałonatu na ręce ts. Michelisa, 


Marszawą, Rrótewsta 19. 
Nynft. 


Ceny różnyce materjałów zalft Że 
iazo bcdnarstie 0,30, żelazo bandłowe 0,20, bufnale 1,75, 
qwośdjie qrube i brobne za strzyntę (16 ta.) 7,25, smar do 
maszyn 0,41, do wojów 0,28, worłł do zboża w pojemności 
100 fg, 2,40—2,70. Ja sztutę zależnie oð qatunfu worti 
czysto lniane o pojemności 100 filo 5,50 za sztutę 

„Bazeta Mazursła* i „Kowiny” pisma, pos 
święcone sprawom ludu cwangelictiego, wychodzą co nie: 
dzielę. Prenumerata fosztuje miesięcznie 60 qroszy, ja prze” 
słanie do domu 10 qr. razem 70 gr., co wynosi fwartalnie 2 zł. 
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